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pieniądze na L. ©. P. P. składane przez Kolejarzy Górnośl. 


«gl 1927r. na kolei, jeżciził na bile: Bezpłatny I. klasy po całej Polsce, chociaż był tyiko kontraktowym urzędnikiem. Bez egzaminu 
oirzymai WISI grupę (asesora) i etai. Ža to ale czeka Około 1060 Górnoślązaków kolejarzy po egzaminach na etat. W innych Dy- 


reakcjach dopiero w styczniu 


„iatałyć t. zw. „łotne komisje egzaminacyjne, żeby egzaminować kolejarzy na etat, gdyż Minister 


stwo komunikiacji ma 10099 eiatöw nowyth. Za to D. O. K. P. KałOwice „uszczęśliwiia** na gwiazdkę 700 Gónoślązaków zwolnie: 
niem z służby. Odkąd ta innowacja? Gdzież poszanowanie przepisów Konwancii GenewskKiej, która mówi o „Kolejach Górnoślą- 
<zyłby miał ten przepis z tegoż Traktatu zniknąć? 


skich ? 


Jeszcze nie przebrzmiało echo oszukańczej 
afery sławetnego Laszczaka, jednego ze „swoich“, 
który zdetraudował pieniądze składane przez koleja- 
rzy górnośląskich na powodzian w Małopolsce, a juź 
druga alarmująca jeszcze bardziej wieść nadchodz:, 
że drugi taki kompel jego zdefraudował kilkadziesiąt 
tysięcy złotych zebranych również przez tych samych 
kolejarzy na L, O. P, P. Ten też pochodzi z „krainy 
kultury”, ba nawet był zaułaną osobą dygnitarzy z 
Warszawy w Katowicach a nazywa sie Charnas. 
Cłowiek ten miał powierzoną kasę tych skladek 
przeznaczonych na L, O. P, P. Żył ponad stan, roz- 
bijając sie po naiwykwintniejszych restauracjach, 
trwcniąc pieniadze na wyżej wspomniany cel przezna- 
czone. O aferze tej mówiono już przed przeszło pól 
rokiem w Katowicach, ale jakoś dziwnym sposobem, 
czekano z wykryciem tych nadużyć, Ponoć posuwał 
się Charnas tak daleko, że używał blankieiöw z pod- 
pisem byłego Prez. DKP, Katowice Inż. Dobrzyckiego. 
Ciekawą jest rzeczą, że D. K. P. Katowice sprawy 
tej publicznie nie wyjaśnia, 

A może się jeszcze jeden znajdzie, który zdeirau- 
duje składki zbierane na przysposobienie wojskowe 
lub na walkę przeciwgazową, Pieniędzy na Katedrę 
Śląską jeszcze nikt nie zdeiraudowal, ale za to tuczą 
się swoi temi pieniedzmi, jak Wolański et consortes. 

Kiedyś nareszcie nasi kolejarze przejrzą i nie 
pozwolą ani grosza sobie kazać potrącać, jeżeli z ich 
pieniędzy mają się żywić tacy hochstaplerzy jak 
Laszczak lub Charnas. 

Do sprawy samego sprawcy Charnasa dewiarhı- 
jeniy sie jeszcze, co następuje: 

Charnas jako świeżo upieczony kolejarz został 
zaraz na próbnego przyjęty do D. K. P. Katowice w 
1927 r. Już zaraz miał takie zaufanie u prezesa D. 
K. P. Katowice. że ten powierzył jemu sekreżarstwo 
i skarbnictwo dzielnicy śląskiej L. O. F. P. dla skła- 
dek do tejże organizacji, 

Pozatem Charnas już jako kontraktowy urzedaik 
resp. pracownik miał wprost z Ministerstwa bezplat- 


ny bilet wolnej jazdy 1. klasy po całej Polsce 
wszystkich pociągach. 
Dziwnym sposobem ten sam Charnas został: z 


kontraktowego urzędnika, naraz urzędnikiem etais- 
wym VIII grupy (stanowisko asesora) z pełnemi po- 
borami, a to bez egzaminu (po 3 letnej służbie), 
Wiemy z dokładnego źródła, że gdy obecny dy- 
rektor D, K. P. Katowice Inżynier Niebieszczański 


na | 


domagał sie aresztowania natychmiastowego Char- 
nasa, po wykryciu jego sprawy, to ktoś z Warszawy 
przyjechał specjalnie, usiłując sprawę zbagatelizować, 
Charnas otrzymał wtedy trzydniow y urlop, po upływie 
którego miał pierwszą kwotą wykrytą z malwersacyj 


zwrócić, czego jednak nie uczynił, gdyż nawet na | 


czas nie powrócił z urlopu. Charnas posiadał dziw- 
nym sposobem taki wpływ, że usiłował sparalizować 
badania wszczęte przez D. K, P, przeciwko niemu i 
wydał okólnik taki, choćby on był wszechwładnym, 
starając się uniemożliwić należyte wyświetlenie 
sprzeniwierzonych kwot. Podnosimy, że dotychczas 
wykryto kwoty sprzenilawierzono z roku 1929, sięga- 
jące do 30000 zł. Za rok 1927 i 1928 ksiąg niema, 
co utrudnia naturalnie rależyte przeprowadzenie do- 
chodzeń, 

Nie z tą aferą Charnasa dowiadujemy sie, a to 
mianowicie bardzo charakterystycznej rzeczy z 
„Expresu Porannego“ Warszawa, który to „Expres“ 
w nr. z 2, lutego 1930 podaje, że Ministerstwo Komu- 
nikacji Warszawa ma przewidzianych dotychczas 
10009 nowych etatów dla kolejarzy. W innych dy- 
rekcjach cdbywały się w miesiącu styczniu egzatni- 
ny przez takzw. lotne komisje eszaminacyjne, w D. 
K., P. Katowice nie, Ciekawą jest rzeczą, że w Dy- 
rekcji Katowickiej jest około 1000 kolejarzy dawne 


po egzaminach czekających na etat. D. P, P.Kato- 
wice nietylko etatu im nie udzieliła, ale „„uszczęśli- 


wila“ na gwiazdke 700 Górnoślązaków tem, że ich 
zwolniła ze służby, 

Pozwalamy sobie zwrócić i Dyrektorowi Inżynic= 
rowi Niebieszczańskiemu, a szczególnie jego zasiępcy 
Wicedyrektorowi Wąsikowi uwagę na nagie zmiany 
poczynione w napisach w obrębie D, K. P. Katowice. 
Otóż od niedawnego czasu zauważyliśmy, że już nie- 
ma mowy n D. K, P. Katowice, tylko o D. O. K. P. 
Katowice, t. zn. Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo- 


e: 


czasu 


Na Kolei zatrudnioną jest od dłuższego 
panna Urbanek, która od dwuch lat wyszła zamąż 
również za urzędnika z Pami 
Sollichowa jest od diwuch lat zamężna, mąż zarabia 
na kolei dosyć poważne kwoty jako urzędnik, a żona 
jego też. W parowozowni w Katowicach pracuje 
p. Adamczav, jego żona jest urzędnicziią na peczcie w 
Katowicach. Są kolejarze, którzy się proszą całemi la- 


nazwiskiem Sollich. 


wych, co się sprzeciwia postanowieniom Konwencji 
Genewskiej, która mówi o Kolejach Görnoslaskich. 
Związki Kolejarzy, albo z nieświadomości następstw 
albo z obawy przed Dyrekcją nie robią przeciwiko 
temu nic. Sprawa ta również powinna zostać wy- 
jaśnionaą, ża 

Afera Charnasa zatacza według naszych infor- 
macyj szersze okręgi, gdyż oprócz właściwego pro- 
wodyra i głównego matadora Charnasa, w tą aferę 
są wmieszani jeszcze inni urzędnicy D, K. P, Kato- 
wice. Ciekawą jest rzeczą, że Channasa odwieziono 
autem sanitarnem do więzienia, gdyż udawał chore- 
go. Może w tym kierunku D, K, P. Katowice wyda 
w najbliższych dniach oświadczenie oficjalne, śdyż w 
przeciwnym razie przyniesiemy my dalsze w tym 
kierunku rewelacje, a afera ta może być. bardziej 
przykrą dla D. K. P., aniżeli swego czasu afera Aure- 
lego Rybickiego, 

My sprawy tej z cka nie spuścimy, a pytamy się 
byłego prezesa Inżyniera Dobrzyckiego, jak mógł 
dawać z jego podpisem blankiety, które sobie wye- 
pełniał i wypisywal Charnas i jeszcze jeden z D, K, 
P. Katowice. Wiemy również o przekazach prze- 
słanych przez P, K. O., gdzie wytarte są cyfry pew- 
nej kwoty niskiej, natomiast została wpisana kwota 
wyższa, 

Fonoć kursuje jakiś okólnik ze strony D. K, P. 
pomiędzy kolejarzami. O ckólniku tym napiszemy 
w następnym numerze. 

Kolejarze byli na pierwszego temburdziej obu- 
rzeni, że 1. 1. 1930 r. zamiast po 50 groszy potrącono 
im í zł, akurat na L O, P. P A, więc widziwy do 
rodzaju potrąceniu im na różne cele, gdyż pieniądze 
raz na zawsze zaprotestować energicznie przeciwko 
tego rodzaju potrąceniu im na różne, gdyż pieniądze 
wędrują potem do kieszeni oszustów, hochstaplerów 
i defraudantöw. 


tami już, żeby ich dzieci dorosłe przyjęto na kolej. 
Ale zawsze otrzymają odpowiedź, że niema posad 
wolnych. W danym wypadku można by przyjąć na 
miejsce pani Sollichowej również Górmnoślązaczkę nie- 
zamężną. Byłby najwyższy czas, żeby z urzędów ie 
panie Zcny powyrzucano, jeżeli mężowie ich zarabia- 
ją. Nie można bowiem iclerować, żeby mężatki ra= 
zen z mężami zarabiały, podczas gdy inni mają cier- 


pieć głód lub być ciężarem odnośnej gminy lub 
miasta. 

Niech nam nikt nie zarzuca, że tutaj występuje- 
my przeciwko  Górnoślązaczce. Wychodzimy bo- 
wiem z założenia że zwalniać w takich wypadkach 
powinno się i „swoich“ resp, „swcje' i Górnośląza- 
ozki. Jeżeli taką starszą już pannę po 30 letniej słu- 
żbie, Martę Woźniakówną wyrzucono na bruk bez 
emerytury, to zamiast jej powinna była wyłrunąć Pare 
Sollichowa. A przypuszczamy, że takich paniusi w 
D. K. P. i na innych urzędach jest więcej. Tacy będą 


Emeryci ROlEJOGI | 


potem chwalili Polskę pod niebiosa, a całe Setki lub 
tysiące będzie cierpialo giód lub zedze, 

Znamy również wypadki w szkolnictwie, , śdzie 
mąż uczy a żona też jest nauczycielką. Potem sobie 
takie małżeństwo jeszcze do tego bezdzietne może 
kupować drogocenne futra i fortepiany. Jeżeli zo- 
stałaś nauczycielką, to patrz twego zawodu. Jeze- 
li zaś wyszłaś zamąż mimo to, to pafrz kuchni i wy- 
chowania dzieci, gdy twój mąż zarabia. Po Górnym 
Śląsku winien się rozledz ostry protest przeciwko 
tego rodzaju zatrudnianiom, N. p. taki Dr, Cyrus 


Sobolewski Naczelnik jednego z Wydziałów w Wo- 
jewödziwie zarabia przynajmniej 1500 zło.ych, a je- 
go żona jest zatrudnicna w Komisji Mieszanej i po- 
biera też przynajmniej 490 franków szwajcarskich 
miesięcznie, chociaż zna urzędowanie tylko od go- 
dziny 10-tej, które rozpoczyna herbatkę i papierosa- 
mi. Tego rodzaju metody powinne się raz na zawsze 
skończyć, Zwolennicy nasi powinni nam o takich 
wypadkach donosić, a będziemy pie nowali bezwzgię- 
dnie tego rodzaju matrymonialne urzędy. 


otrzymają podwyżkę emerytury, ale ci z bylego zaboru nustejnekiego 


Dia Was, Górnoślązacy, niema nic, zaś dla tych z byłej Małopolski 1000000 złotych dodatku do emeryture na rok 


Na ostatniej Komisji Budżetowej w Sejmie War- 
szawskim uchwalono stawić do budżetu wydatków 
1000000 złotych, dla tych emerytów kolejowych, 
którzypodlegają trakiatowi wiedeńskiemu, a to dla 
tych emerytów specjalnie, którzy za czasów austrja- 
ckich emerytowani zostali, a potem już do służby 
więcej przyjęci być nie mogli, 

Tu znowu widać, jak to posłowie Śląscy dobrze 
zastępują interesy emerytów górnośląskich, którzy 
również już byli emerytowani przed objęciem, a da 
służby ich więcej nie przyięto. Posłowie Roguszczak 
i Korfanty od czasu do czasu w „Kurjerze Śląskim” 
lub na łamach „Polonji* udawają wielkich obrońców, 


a szczególnie wtedy, gdy im głosy kolejarzy są po- 
trzebne. 

Ci, co przy ostatnich wyborach komunalnych w 
Katowicach stali z nr 7 (N. P. R.) lub 8 (Korfanty), 
niech idą podziękować do Pama Korfanteśo lub do 
Roguszczaka. Znamy jeden taki wypadek, że kole- 
jarz emeryta, która skarży Rząd Polski o swą wła- 
ściwą emeryturę przed Trybunałem dla Spraw Gór- 
nego Śląska w Bytomiu stał z kartkami N. P. R. ne. 
7. Niech tylko ten kolejarz jeszcze raz przyjdzie do 
nas o pcrade lub pomoc, to jemu wskażemy drogę, 
gdzie się ma po takową udać, 


Odkąd to tak wolno, Panowie? 


Nasze Urzędy Skarbowe są przy ściąganiu po- 
datków bardzo pilne, a szczególnie wtedy, gdy przy- 
padkowo dłużnik niema pieniędzy. Ale nasze Urzę- 
dy Skarbowe mają też obowiązek, przestrzegać prze- 
pisy ustawy. Otóż gdy otrzyma nalkaz płatniczy, 
widnieje pod nim zamiast oryginalnego podpisu fac- 
simile., Oświadczono nam, że i pod tego rodzaju do- 
kumentem winien być oryginalny podpis czyli wlasno- 
ręczny danego naczelnika lub urzędnika. 

Ale nietylko tak postępują urzędy. Mamy 
przed sobą nakaz sekwestracyjny Pani J, W. z Za- 
łęża ul. Marcina nr. 5. Każdy nakaz sekwestracyjny 
musi mieć podpis cdnosnego naczelnika Urzędu 
Skarbowego, że odnosnemu sekwestratorowi 
Tego podpisu ani 


się 


skarbowemu udziela dany nakaz. 
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RRiwiarnia 


W środę dn. 5-go lutego br. 


Wielki Bat karnawalony „ 


w rodzaju zabawy kostjumowej 


Inh. 


Bez przymusu kosjumu, 
lecz strój wieczorowy po2a- 

dany. Prosimy o wcześniej- 
sze zamawianie stolików. 


Karty wstępu nabyć można w Dyrekcji. | Ab 11 Uhr vorm. Wellfleisch und Wellwurst 4 
-Ab 6 Uhr abends Münchener Schłachtschiisseln, 


Kunt 
Fernsprecher 4792, 5148, 5149 


antie m Reichsiaii 
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Im Biertunnel Warteraum III. Klasse che K 


eryginalnego ani z fac-simile nima, Sekwestrator 
skarkowy swój podpis złożył tak że go nawet naj- 
mędrszy grafolog odcyłfrować nie jest w stanie. 
Możeby Urząd Skarbowy II. w Katowicach przy ul. 
Młyńskiej raczył pouczyć odnośnego sekwestratora, 
żeby używał blankietów z nakazu sekwestracyjnego 
z podpisem swego Naczelnika, a następnie, żeby swój 
podpis tak dał, żeby go można przynajmniej odczy- 
tać, gdyż istnieje zarządzenie, że urzędnicy winni 
swoje podpisy tak składać, żeby ich albo odczytać 
można albo też złożono „podpis” (gez.) pod własno- 
ręczny podpis, 

Może by Pan Naczelnik Kankofer z Wydziału 
Skarbowego raczył się tą sprawą zainteresować. 
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Od dziś nowy program. Bratwurst mit Sauerkohl und Kartoffelbrei | karten 
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Od godziny 9-tej rano i 
podgardle i znakomite kiszki 


na które uprzejmie zaprasza 


3. Fkrafictt 


25 9 Uhr früh 
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Kiszki także poza dom! Wzmocnisna orkiestra! | Werat zuch außer Haus ! Verstë ktes Orchester! 
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poleca swoją znakomitą kuchnię, dobrze | 
pielęgnowane piwa, pierwszorzędne wódki 
likiery i wna 


p Browaru Słodomeśe 


9p.zo.odp.Siemianowice 
Telefon Mr. 506 


*kaławiće. 


z pierwszorzedna Ruchnig. znakoncite 
likiery, dobrze pielesnomame pirwa, 


dawniej Kammer 
Najlepsze Kino Górn. $iąska p 
Kałowice 


Probiernia »Gambrinus« | 


Jak to cenią takzw. 


„Związek Obrońców Śląska” w Warszawie? 
Ci rzekomi obrońcy Śląska, rozbijacze obozu 
Górnoślązaków, jak np. zięciulek senatora  Graęka, 
Wieczorek, stworzyli sobie zlepek pod nazwą ‚Zwia- 
zek Obrońców Śląska". Ponieważ nie mają nigdzie 
posłuchu, zaczyli jechać w cestatnich dniach na ży- 
dów, ażeby tym sposobem kaptować dla siebie ludzi. 


JEE 
Zebranie Zw. Obrony Górnoślązaków i Emery- 
tów odbędzie się w niedzielę, dnia 9-go lutego 1930 
roku o godz. 103: na sali 
„Domu Chrześcijańskieśo* (Christliches Hospiz), 
Katowice, ul. Jagiellońska 17, 
O liczne przybycie uprasza 
Zarząd. 


nr. 29/30 przynosi pod 
z Katowic: „Uchwała 
A więc ze „Związku 
„Związek Obrońców 


Otóż „Gazeta Warszawska” 
szumnym tytułem artykuł 
Związku Obrońców Ojczyzny“. 
Obrońców Śląska“ zrobił sie 
Ojczyzny”. 

Tak więc to ocenia Warszawa sama tych rzeko- 
mych obrońców Śląska. 


Drukiem i nakładem: Jan Kustos w Katowicach 
w Drukarni „VIT A“, Katowice. — Redaktor 
odpowiedzialny: Jan Kustos. Katowice. 
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właściciel WICEK WIDERA 
KATOWICE, ul. KOSCIUSZKI Nr. 1 


vis A vis »Kino Rialtos 


Lokal nowootwarty - Lokal konkurencyjny 
Ceny takie, że choćby na targu 
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700 oberschl. Eisenbahner, 300 Arbeiter nun aus den Chorzower Sticksteilwerken auf die Straße gesetzt. — Harriman's Rache 


Die „Polska Zachodnra" hült sich m tiefes 
Schweigen, wenn Oberschiesier aus der Arbeit ent- 
lassen werden. So hat sie nicht eimen Ton verlauten 
lassen, dass kurz vor Weihnachten 1929 700 Ober- 
schlesier von der Eisenbahn entlassen worden sind, 
Sie hat auch nichts darüber gebracht, dass in den 
Chorzower Stickstoffwerken 300 oberschlesische Ar- 
beiter entlassen worden sind. Sie schreibt auch 
nichts davon, dass bei Harriman (Giesches Erben] 
Feierschichten eingelegt werden. 

AU dies verheimlicht die „„Zachodnia* wie auch 


die „Polonia“ selbst. 

Dafür brachte am vergangenen Sonntag die 
, Zachodnia" in grosser Aufmachung einen Artikel, 
dass in Deutsch-Oberschlesien 2500 Arbeiter ab 


1, Februar 1930 entlassen wurden. 

Interessante Angaben bringt über Harrimans- 
wirtschaft ein Ingenieur R. G. im „Robotnik* Nr, 33 
d. Js., über „Harrimans Reche", So berichtet der 
betreifende Fachmann, dass innerhalb eines Monats 
in dieser Hütte über 63000 Tonnen Schweielsäure 
produziert werden. Sämtliche Ausgaben bei der 
Produktion von einer Tonne Schwefelsäure betra- 
w: 19,45 Zloty. Harriman verkauft eine Tonne 


Schwefelsäure mit 100 Zioty. Bemerkt sei, dass 
diese Produktion bei Harriman noch die teuerste ist, 
denn in anderen Betrieben betragen die Produk- 
tionskosten für eine Tonne Schwefelsäure nur 16,97 
Zloty. 

Harriman verkauft Zink mit 1000 ZI, pro Tonne. 
in der schlesischen Hütte beträgt die Produktion für 
1 Tonne Zink höchstens 240 Zloty, so dass Harriman 
an einer Tonne Zink 660 Zloty verdient.  ' 

Bei der dritten Lesung des Budgets im War- 
schauer Sejm wurde auch fiber die neuen Stickstoff- 
werke, die aus Veranlassung des polnischen Staats- 
präsidenten in Mościce (in Klein-Pclen) gebaut wor- 
den sind. Die Errichtung dieser Werke hat 90 000 000 
Zioty gekostet. Bemerkt sei, dass dieses Unterneh- 
men augenblicklich nicht einen Groschen Einnahme 
dem polnischen Staate bringt.’ Man hat also in 
Polnisch-Oberschlesien (Chorzow) 300 Arbeiter aui 
die Strasse gesetzt, in Kieinpolen dafür 90000 000 
Zloty verausgabt, um ein neues Stickstofftwerk das 
keine Einnahme bringt, aufzubauen. 

Daraus ist wiederum zu ersehen, wie zielbe- 
wusst die polnische Regierung arbeitet. Dem Herri- 
mam hat man seinerzeit über 13 000 060 Zloty Steu- 


Gehört dies zur Kompetenz des H. Ordlaten od. des Naczelnik Okręg? 


Knebelung der Einwohner durch den Piarrer von Tichau 


Die hiesige stattliche Anzahl Vereine, Verbände 
usw, sind durch den Druck des Pfarrers gezwungen, 
Ihre Faschingsvergnügungen mitten in der Woche 
abzuhalten. Der Pfarrer knechtet die Einwohner 
schon das zweite Jahr, indem er verbietet, Sonn- 
abends irgend welche Vergnügungen abzuhalten, und 
hat auch die Amtsbezirksverwaltung soweit gebracht. 
dass für einen Sonnabend keine Genehmigungen zu 
einer Veranstaltung erteilt werden, Wollen die Ver- 
eine doch ihr Vergnügen an einem Sonnabend ab- 
halten, sind sie gezwungen, dasselbe auswärts zu be- 
gehen, und den Schaden haben die hiesigen, steuer- 
zahlenden Saalbesitzer und nicht zu guter letzt das 
Gemeindesäckel, denn die Vergnügungss'euer kann 
die Tichauer Gemeinde, die so eine grosse Schulden- 


last aufzuweisen hat, auch sehr gut gebrauchen. In 
sämtlichen oberschlesischen Zeitungen lest man steis 
im lokalen Teil Ankündigung von Vergnügungen, die 
gewöhnlich an einem Sonnabend abgehalten werden. 
Warum geht es in anderen Orten, warum nicht auc 
in Tichau? Oder gehört das auch in das Amt der 
Seelsorge für den Pfarrer? Selbiger muss immer be- 
denken, dass auch Andersgläubige ein Vergnügen 
arangieren, und daher von dem Wohlwollen des 
Ortspłarrers nicht abhängig sind. Wer am Sonntag 
nicht den Gottesdienst besuchen will, geht auch nicht 
in die Kirche, wenn er auch kein Vergnügen am Scnn- 
abend mitgemacht hat. Uebrigens sind wir uns doch 
alle dariiber einig, dass die Kanzel dazu da ist, um 
Gottes Wort uni Evangelium zu verkünr'en. 


Wie Fr, Potocka nus Katowice IN, ul. Beku 3 ihre Mieter kehandelt 


Frl. Potocka soll sogar dem polnischen Adel eni- 
stammen, der selten etwas für Proletariat, geschweige 
denn für den Mittelstand übrig gehabt hat. Frl. Po- 
tocka wäre demnach eine Gräfin was auf polnisch 
hrabianka heisst. Als solche, da doch die Potockis 
der katholischen Kirche angehören, müsste sie zu- 
mindestens die Grundsätze der katholischen Religion 
und speziell das Gebot über die Nächstenliebe genau 
kennen. Erstrecht deshalb, weil doch Frl. Potocka 
einige Zeit im Kloster gewesen ist, 


Nun kat Frl, Potocka ein Haus, das schon über 
50 Jahre alt ist. Das Haus liess sie aufstocken, sich 
von den Mietern Bauzuschuss in Höhe von 500 Zloty 
pro Zimmer und Küche im Voraus geben und hat mit 
den Mietern vereinbart, dass eine solche Wohnms 
höchstens 45 Zloty bei ibr kosten würde, Aber Frl. 
Potocka hat daran nicht gedacht, dass solche Ver- 
träge bindend sind und dass wir nicht mehr im Polen 
der alien Schlachticen leben, sondern in einem 
Staate, wo noch Recht und Gesetz schriftlich fest- 
gesetzt sind, 

Frl. Potocka streitet sich mit fast allen Mietern 
einerseits im Mietseinigungsamt, andererseits im 


ordentlichen Zivilge:icht. Im Mietseinigungsamt hat 
sie bereits 2 Klagen in bezug auf Erhöhung des Miets- 
zinses, verloren, Die eine Klage im Zivilgericht wird 
sie aus Rechtsgründen auch nicht gewinnen. 

Unter anderem wolnt bei ihr ein Steiger, der 
infolge Krankheit und der Feic-s.hichten nicht in der 
Lage ist, seit 2 Mov.,en den Iiietszins zu bezahlen. 
Er braucht aber auch nicht zu bezahlen, zumal er ihr 
500 Zloty Bauzuschuss im Voraus gezahlt hat, der auf 
die Miete verrechnet werden scll. Der betreffende 
Steiger wohnt erst dort seit 2 Monaten, 

In sclche Not geraten, schrieb der Mieter an Frl. 
Patocka einen sehr höflichen Brief. Daraufhin er- 
hielt der Mieter von ihr folgendes Schreiben: 

„wenn Sie den ganzen Monat Feicrschickten 
haben, geht mich nichts an, die Miele muss bezai 
werden, oder wenn nicht da miisszn Sie wchnen 
draussen, Sie müssen sich schämen als neuer Miet’r 
sich so blamieren mich, gehts mich nichts an, ich ver- 
lange meine Miete. Licht lasse ich sciori abnehmen.“ 

Wir in mp. Potocka. 

Die Frau des Mieters erhielt noch einen „ansiän- 

digeren” Brief von Frl, Potocka, Dieser Brief lautet 


ern geschenkt, man hat ihn quasi ein Monopol Für 
Zinkproduktion gewähri, und heute legt Harriman 
Feierschichten ein, um den oberschlesischen Arbei- 
ter mürbe zu machen. x 

Andererseits hat man durch die Errichtung der 
Stidkstofiwerke in Mościce wiederum bewiesen, dase 
es jemandem daran gelegen ist, hier 300 Oberschlesier 
brotlos zu machen, um dafür dort in Mościce 300 oder 
mehr Arbeiter aus Kleinpolen aufzunehmen. 

Merkwiirdiger Weise hat wiederum auch dies- 
mal kein Arbeitervertreter in Warschauer Seim die 
Angelegenheit berührt. Wir fragen den Zespół Pra- 
cy, der heute am 5. Februar seine Sitzung hat, ob er 
die Massnahmen Harrimans und der Stickstofiwerke 
in Chorzow dulden will. 

Wäre so etwas zu deutschen Zeiten passiert, 30 
hätten bestimmt die Arbeiter darauf anders reagiert. 
Die Arbeitervertreter, (mit Ausnahme der Christ- 
lichen Gewerkschaften und der Kiassenorganisatio- 
nen) füttern ihre Mitglieder mit nationalem Hass und 
seifen sie mit polnischen Chauvinismus cin. 

Obige Angaben entsprechen der Wahrheit und 
zeugen davon, wie bei uns leider gewirtschatiet wird. 


2 — W EUT TEN EEE RE TEEN EEE EEE 
) | folgendermassen. Wir geben selbsiverständlich beide 
Schriftstücke nach der Orthographie des Frl. Potocka 
wieder, mit sämtlichen Fehlern u. d. g. m. 

„Frau Fröhlich wenn Sie mir bis zum 3. Februar 
keine Miete bezahien so lass ich sie durch 2 Haharen 
raussetzen der Herr Fröhlich hat überhaupt kein 
Recht in meinem Hause zu wohnen, wenn er die Ver- 
abredung die ich mit ihnen abgeschlossen habe sich 
weigern anzunehmen, ich verlange richt 70 Złoty 
sondern 140 Zloty wenn sie 140 Zloty nicht jetzt im 
Siande sind zu bezahlen, so werden sie niemals im 
Stande sein Bitte unterlassen sıe Er Gemein- 


A ehknngbe 

Die Versammlung des Verbandes der Oberschle- 
sier und Pensionäre findei am Sonntag, den 9. Febr. 
1930, vormittags 10% Uhr 

im Christlichen Hospiz, 
Katowice, ul, Jagieliońska 17 
statt, wozu wir alle Mitglieder und Gönner einladen. 
Der PZPS: 


heiten dass sie es nicht bereuen wenn sie ST Miete 
zahlen wollten so hätten sie müssen weiier im Schlaf- 
haus sitzen und nicht durch Flennen mich dazu ver- 
führen, sie in mein Haus zu nchmen Es ist der dritte 
Monat wo sie sich weigern und mir genügt das,“ 
m. p, Polocka, Wirtin. 


Aus obigen Schriftstücken ist zu ersehen, dass 
sich Frl, Potocka einer Schreibweise und einer 
Drohunssmethode bedient, die der Cruckiikes aus 
Bogosice ähnlich seina wärden, Fil. Potocka ist vo 
nobel und so chrüstlich gesinnt, dass sie eimem kran- 
ken Manne, der ihr nichts schuldig ist, mit der Reus- 
setzung durch zwei Habaren droht, Wir haben uns 
de sog. „neuen Wohnungen der Frau Potocka per- 
sönlich angesehen. Die Baupelizei täie gut, sich die 
Wohnräume der dortigen Mieter ansuschen, Denn es 
sind keine neuen Wohnurgen, im Gegenteil, es sind 
an den Wänden und an der Decke ziemlich starke 
R'sse, einfacke Fenster, durch die das Wasser in das 
Zimmer läult, die Orien wärden etwa nach Galinicu 
Passen, so dass die Baunnlizei gut täte, sich des Frl, 
Potocki anzunehmen, 


Noch einmal „Totentanz“ oder die sesetzeskundise Redaktion 


60 = 63 1 27,2 115 + 1373521211 60 


Nach dem Mathematiker aus der Redaktion der 
Organisation der D, S, A. P, wird es nicht 60, sondern 
63 Stadtverordnete im zukiinitigen Stadtparlament 
in Katowice geben. 

Wir haben vor einigen Wochen eine kurze Notiz 
über die Berichterstattung, die Kampfmethoden und 
die Quellenausbeutung einer hiesigen deutschen 
Tageszeitung gebracht. Der Titel war „Totentanz“. 
Um nicht dieser Zeitung, dessen Chefredakteur rot 
bis auf die Knochen ist, unnötige Reklame zu machen, 
nannten wir diese Zeitung nicht. Wir wollten auch 
keine Antwort darauf haben, zumal wir uns in solche 
Polemik nicht hineinmischen. Der ‚Chef“ hat sich 
auch aus bestimmten Griinden zur Beantwortung 
nicht bequemen wollen. 

Nun kam aber die „Revanche“ dafür. Diese 
Zeitung brachte in Nr. 24/30 vom 30. 1. 30 (2. Blait) 
eine Notiz unter dem Titel „Am 6. Februar Sitzung 
der neuen Stadtrada [!?!, Bem. der Red. des „Gt. G. 
$L)“, in der es am Anfang heisst. „Die Kustosbe- 
schwerde gegen die Gültigkeit der Kommunalwahlen 
in Gross-Kattowitz wurde von der Wojewodschaft 
als im Gesetze nicht begründet abgewiesen.“ (Un- 
sere Unterstreichung.} Diese Hiobspost war wieder 
„eigener" Drahtbericht des „Chefs“. der, „ohne sie 
gelesen zu haben“, (einige Tage stand sie nämlich 
vorher in der ,„Polonia'') gebracht hat. Diese Nachricht 
ist nämlich als Wunsch des Vaters des Gedankes (Der 
„Vater“ heisst Wojtek Korianty, „Der Apfel fiel 
nicht weit vom Stamme", denn der rote Bruder 
(Chefredakteur) stammt nämlich ebenfalls aus der 
Hochburg Kiedron's, des , Freundes“ der Proletarier, 
aus Siemianowitz, wie Wojtek selbst) — arzusehen. 


A. T. zur 


Im Jahre 1923 hat A, T. einen ganzen Wagen 
Manufakturwaren für eine Firma (Nowak i Wieczo- 
rek) aus Deutschland nach Polen schmuggeln lassen. 
(Akta vom Urz. Celny) (Dyr. Ceł Mysłowice). Der 
Wagen wude nach dem U, Celny Wilcza gebracht, wo- 
bei der Mittelsperson der Wagen (mit der Ware) und 
das Pferd beschlagnahmt worden ist. Ein gewisser W. 
war Kommissar in Wilcza. A. T. wollte dem Kom- 
missar W., falls er nach der Niederschlagung, resp. 
Vertuschung dieser Affäre, die Stellung verlieren 
sollte. — denn A. T. wollte dies haben —, eine Woh- 
nung mit Zimmer nud Küche, freiwillig geben, damit 
er heiraten und einen Laden zur Verfügung stellen, 
damit er leben könne. (Zeugen sind dafür da.) Doch 
ist der Kommissar W. darauf nicht eingegangen. A. 
T. hat vor 2 Zeugen zugegeben, dass es seine Ware 
gewesen ist, obwohl er es bei der Vernehmung ge- 
leugnet hat. 

2, Während geraumer Zeit liess A, T. verschie- 


dene Waren (ja sogar „Pelikan“ Tinte, um damit 
seine früheren Landsleute, wie auch poln. Staats- 
kürger mit deutscher Tintel zu (besudeln) aus 


Deutschland für sich schmuggeln. (Der Zeuge ist bei 
den. Akten.) Als die Mittelsperson (eine Frau) des 
A. T., die für A. T. geschmuggelt hat, mit 1000 Zloty 
vom Urz. Celny bestraft worden ist und sich beim 
A. T. um die Ersetzung der Strafe gemeldet hat, hat 
er ihr den Ersatz nicht gegeben, sondern ihr erklärt, 
sie soll sitzen (ins Gefängnis) gehen. 


3. Als eines Tages Frau A. T. nach Beuthen ge- 
fahren ist, kam sie mit einem sehr kostbaren Collier 
nach Polen. Irgendjemand hat das angezeigt. Der 
Urz. Celny hat auf Grund einer Anzeige die Haus- 
suchung vorgenommen. Dabei fand er dieses Collier, 
beschlagnahmt: es liess es aber frei, da Frau Oberst 
G. ausgesagi hat (wenn auch ohne Gerichtsverhand- 
lung und ohne Eid), dass Frau A. T. mit diesem Col- 


— Aber diese „Wahrheit hat er wiederum hineinlan- 
siert, obwohl er, wie er behauptet, selbst grosser 
Gesetzes- und Rechtskenner ist. — Frage doch „Ge- 
nosse“ bei Deinem „Genossn“ Dr. Ziolkiewicz an, 
ob unser Protest, „als im Gesetze nicht begründet“ 
ist!!! Nun aber noch über die „Kenninis* der 
Addition bei dem „Chef“ des „Blattes“. In derselben 
Notiz zählt er das neue Stadtparlament auf 63 Mit- 
glieder. Er spricht als Kommunal- und Mathematik- 
politiker der N. P. R. 3 Sitze mehr zu, als sie so 
wirklich besitzt. Denn diese hat 5 Sitze gehabt, jetzt 
hat sie nur 2, so wie des „roten“ „Cheis“, der mit 
seiner „3“ von 5 auf 2, (noch mit welchen Mitteln!!?!) 
herunter — „gestiegen“ ist! — Aber vielleicht sucht 
„Genosse“ „Chef“ Anschluss bei der N. P. R., nach- 
dem er bei der P. P, S. mit seinem ,kategorischen 
Imperativ“ (Ni-by-to (Statt Benito), Mussolini) Mus- 
solinchen en miniature) abgewimmelt worden ist. — 
Seine „ultradeutschen“ Artikel ver den letzten Kom- 
munalwahlen sind im Lager selbst der reinsten Ober- 
schlesier aufgehoben worden. 

Also weiter so redigieren, verehrter „Chef“! — 

Wenn es so gehen wird dann werden die Leser 
des „Blattes“ noch „zahlreicher“ werden. Denn 
selbst wirkliche Genossen haben das Blatt abbestellt 
und abonnieren als Mitglieder der Dfeutschen) 
S(ozial) D(emokratischen) P(artei) P(olens) den anti- 
zialdemokratischen katholischen „Oberschlesischen 
Kurier“, 

Nur weiter so. Wir werden noch darauf zurück- 
kommen, wenn „Genosse“ — „Chef“ sich noch ein- 
mal so vergessen sollte. 


Antwort! 


lier von Rybnik nach Rybnik weggefahren sei. 
(Merkwürdig, ohne Eid, ohne Gerichtsverhandlung!;) 

Ueber Móbelwagen, den dicken Packer, der 
plötzlich nach Deutschland musste, das nächste Mal. 

A. T, nicht wir wurden mäuschenstill, sondern 
Sie, 

Und über die Anpöbeleien gegen Dr. Miedniak 
und speziell óber diese Anfragen, werden wir auch 
einen „Bandwurm“ bringen. 


A. T. der Herausgeber der ‚Katholischen‘ als 
Judenireund 


Wer braucht „OO“-Papier. 


In Rybnik gibt es auch Antisemiten, die dort 
stankern. Da die , Katholische“ auch immer Syna- 
gogennachrichten bringt, wollte A, T, aus Anlass 
einer antijüdischen Demonstration ein Geschäft 
machen und gleichzeitig den dortigen Moses-Anhän- 
gern seine Loyalität zeigen, da er sich doch als der 
zukünftige Volksversöhnler — etwa im Hinblick auf 
die Kommunalwahlen?! Rybniker-Bürmerkste 
was? — ausgibt. Er liess nämlich eine Unzahl von 
Flugblättern drucken, wobei anständig zu verdienen 
glaubte und lud den Worstand der Synagogenge- 
meinde zu sich, wobei er erklärte, dass bereits Tau- 
sende von Flugblättern von ihm zu diesem Zweck 
gedruckt worden sind und ihnen die Rechnung (es 
waren ungefähr 1000 Zloty) zur Zahlung präsentierte, 
erklärten sie ihnen: „Wir haben diese Flugblatter 
nicht bestellt, denn wir sind hier in Rybnik, so ge- 
festigt, dass wir eine A. T.-Verteidigung und der- 
artige Acta Rohrpost nicht brauchen.“ Und A. T. 
läuft jetzt herum, um Abnehmer für „OO“-Papier zu 
finden. Als erster benutzt er diese Flugblätter be- 
reits, 


—— 


lo 


Die Wirkung blieb nicht aus 


Unsere letzten Artikel, die eine berechtigte Kri- 
tik det zwei Urteile (Bobrzyk contra polnischer 
Staat, Musillik contra polnischer Staat) des Schieds- 
gerichts enthiellen, haben ihre Wirkungen nicht ver- 
jehlt. Das Schiedsgericht hat nämlich in der Klage 
Górnośląska Fabryka Cygar (Bednorz-Görecki) Nowa- 
Wieś beschlossen, der polnischen Regierung wird an- 
heim gestellt, sich binnen 14 Tagen mit den Klägern 
zu einigen, widrigen Falls das Urteil gefällt wird, 

Proiessor Sachocki’s Sophisterei und Rechtsver- 
drehung hat in diesem Falle nichts genützt, Die pol- 
nische Regierung wird ebenfalls so blechen müssen, 


wie sie im Jahre 1927 den oberschl. Zigarreniabrikan- 
ten gezahlt hat. 

Am heutigen Tage den 5. Februar 1930 wird in 
den weiteren Liköriabrikantenklagen das Urteil ge- 
fällt. Hoffentlich überlegt sich das Schiedsgericht 
die Angelegenheit und fällt in dieser Hinsicht nicht 
derartige rechtlich verfehlte Urteile, wie in der Klage 
Bobrzyk, contra polnischer Staat. 

Wie wir erfahren, wird Bobrzyk in den näch- 
sten Tagen den Antrag auf Wiederaufnahme des 
Verfahrens beim Schiedsgericht stellen. Sollte dem 
Antrag nicht stattgegeben werden, so beabsichtigt 


Bobrzyk nach dem Haag oder selbst nach Gent zum 
Völkerbund zu gehen. Der Triumph der hyperpolni- 
schen Presse, dass die Likörfabrikanten beim Schieds- 
gericht in Beuthen Pech haben, ist zumindesiens ver- 
früht, Und die von gewisser Seite in die poln. Presse 
lansierte Nachricht wird entweder durch die Wie- 
deraufnahme des Verfahrens, oder durch den Haag 
dementiert werden müssen. 

Bemerkt sei, dass von juristischer Seite uns 
Danksagungen zugegangen sind, dass wir so ener- 
gisch gegen die Begründung der oben angeführten 
Urteile vorgegangen sind. Es gibt also doch noch 
Juristen in Oberschlesien, die sich der cberschlesi- 
schen Bevölkerung annehmen. — Und das hat ver- 
dammt die poln, Presse, 


Der übereifrige Naczelnik Ogregowy aus Lubliniec 
p. Grochmana 


Wahrend aus Rechts- und zumindestens aus 
Billigkeitsgründen die Naczelniki Okr, im 
Rybniker Kreise und auch der aus Koschencin (Kreis 
Lublinitz) die zwangsweise Einziehung (Piandung) der 
unrechimässig verlangten Rentengutrenten unier- 
lassen, zumal die Angelegenheit einerseits den mass- 
gebenden Stellen, wie auch dem Sejm in Warszawa, 
andererseits den ordentlichen Gerichten unterbreitet 
worden ist, hat der Naczelnik Okr. in Lublinitz p. 
Grochmann die Angelegenheit stante pede nach sei- 
nem Gutdünken erledigt, ohne die Beschwerde wei- 
ter gerecht zu haben. P. Grochmann hat ganz ein- 
fach in seinem Bereich (Sadow) die Piandungen vor- 
genommen. Ein Polizeibeamter hat ihm von der 
Strasse aus Assistenz geleistet. 

Wann man solche Methoden gegenüber den 
Oberschlesiern anwendet, dann kann sich die Be- 
hörde nicht wundern, wenn Mitglieder des „Volks- 
und Landbundes” wie Pilze aus dem Boden nach dem 
Regen wachsen, } 

Weshalb erwänht solche Sachen nicht die angeb- 
lichlich recht- und gesetzliebende Zachodnia? — 

P. Grochmann müsste einen Orden für die Polo- 
nisierung Oberschlesiens bekommen!!! Schade, 
dass man ihn nicht in Anbetracht seiner „Verdienste“ 
in die Państwowy Bank Rolny zum Dr. Janowski 
nach Katowice beordert. 


Korfanty’s Demagogie Rediviva 

Als wir im Jahre 1926 im „Głos G, ŚL” und im 
Jahre 1927 in der damaligen Rada Miejska die skan- 
dalóse Wirtschaft im Rawareśulierungsverbande ge- 
bracht haben was wir mit Beweisen und Zeugen dar- 
getan, war es niemand anderer, wie die Korfanty- 
gruppe mit dem Stadtverordneten Piechulek an der 
Spitze, der gegen unseren Antrag in der damaligen 
Rada Miejska gewesen ist, Die Misswirtschait wurde 
dadurch weiter geführt und von der polnischen 
Presse gedultet. 

„Jetzt, wo die neue Rada Miejska am 7. Februar 
ihren Einzug halten soll, bereitet Korfanty in seiner 
„Polonia“ alles vor, um mit dem von jemandem de- 
signierten Stadtoberhaupt Dr. Kocur abzurechnen. 
Korfanty kann seine Demagogie noch nicht im Schle- 
sischen Sejm zum Ausdruck bringen, er darf dies 
auch nicht im ‚Warschauer Sejm tun (aus Angst vor 
den Auswirkungen des Marschall-Gerichtsurteils). Er 
will es wenigstens in der Rada Miejska, in dem sog. 
kleinen Parlament tuen Deshalb die Wut, deshalb 
die Rache. 7 volle Jahre hat jedes dem oberschlesi- 
schen Volke  zugełiiśżes Unrecht derselbe Korfanty 
$eduldet. Jahrelang bezog er hohe Pantiemen, grosse 
Gehälter aus den Aufsichtsräten u. d, g. m, Damals 
hat Korianty an der Krippe gesessen, das oberschie- 
sische Volk war seinem Los, das ibm Korianty vorbe- 
reitet hat, ausgesetzt. Korfanty hat dies nicht nur 
geduldet, Jahrelang bezog er hohe Tantiemen, grosse 
sier derart bezeichnet, als ob sie keine Befähigung 
für Aemterbekleidung hätten. 

Dieselbe Taktik hat Korfaniy den oberschlesi- 
schen Beamten, wie z. B, den Eisenbahnern und den 
Polizeibeamten gegenüber eingeschlagen. Mit „Re- 
negaten“, „Seperatisten* und „Germanen“ hat Kor- 
łanty in seiner „Polonia“ die Eisenbakner bezeich- 
net, die um ihre erworbenen Rechte gekämpft haben, 
wo noch. Ruciński und dann Dobrzycki Präsidenten 
der D, K, P, Katowice gewesen sind. Als man sich 
an die Redaktion der „Polonia“ indirekt gewandt 
hat, um die Misswirtschait des Staatsbahnrats Aureli 
Rybicki und seiner Trabanten aufzudecken, hat man 
die Auinahme der mit Beweisen belegten Artikeln 
verweigert, weil eben Ruciński, wie auch Dobrzycki 
die besten Freunde Korłantys gewesen sind, 

(Schluss folgt.) 


